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Aleksander Czekanowski.
oddźw ięki teorji, które w k ilka  lat 

• 'j *  później m ia ły  w yw o łać  stanow czy, a tak 
o ży w czy  przew rót w poglądach ogółu 
p rzyrodników  na najw ażniejsze zagadnie­

nia, dotyczące historji naturalnej i z nią nie­
rozłącznie zw iązan ych  dziedzin w ied zy ludzkiej, 
teorje, które dzisiaj stanow ią bezsprzecznie, 
wobec trybu n ału  zdrowiej 
i swobodnej m yśli, najbar­
dziej p o żyteczn y, a zara­
zem najw spanialszy doro­
bek u m ysłow y w ieku ni­
niejszego, dobiegającego do 
swego kresu, a które na ko ­
niec ro zśw ietliły  ciemnie 
dotychczasow e i w skazały  
drogę jasn ą i pewną, prow a­
dzącą ludzkość ku praw dzie 
—  p ojaw iły  się ju ż  b y ły  
w ted y  na horyzoncie um y­
słow ym  w  D orpacie, g d y  
C zekanow ski p rzy b y ł do 
tych  „A ten  nad Em ba- 
chem “ , do tego raju  E stoń­
skiego, gdzie w edług mitolo- 
gj i Czuchońskiej m ieli b yć  
stw orzeni prarodzice ludów 
europejskich.

P ierw szy, któ ry  prze­
m aw iał z kated ry  w  D or­
pacie, w duchu nowTych  idei, 
b y ł prof. Herm an Asm uss.*) Zw olennik teorji La- | 
m arck’a, nadał on je j form ę w łasnego pom ysłu i

*) P ro f. A sm uss b y ł to czło w iek  przekonań n ie­
złom n ych, idealnej p raw o ści ch arakteru , zah arto w an ego  
Wśród niepowodzeń, g o rący  p atrjo ta  estoński i szerm ierz 
°  w oln ość ludów  i ludu. K r o c z y ł on dum nie przez całe  
sw e życie, n ig d y  nie u g ią ł hardej g ło w y  p rz e d

i w yg ła sza ł na w ykładach, tra ktu jących  o h i­
storji nauk przyrodn iczych. W ładze uniw ersj'- 
teckie i m inisterjalne zsun ęły Asm ussa w  owe 
czasy na poziom  docenta etatow ego (Etatm as- 
siger Privat-docent), pomimo jego  ty tu łu  „radcy 
stanu“ (Statsrath); ale i z tego m iejsca um iał 
w yw ierać  w p ły w  swój na m łodzież, kszta łcącą  

się w zakresie historji na­
turalnej .

Obok Asm uss’a w yk ład ał 
zeologję Prof. z w y czaj ny 
E dw ard G r u b e ,  zaś geo­
log)’ ę Prof. G  r e w i n g  h , 
botani kę Prof. B  u n g  e , 
chemję Prof. Iv. S c h m id  t, 
fizj ologj ę Prof. B  i d d e r , 
fizykę Prof. K a m t z ,  astro­
nom] ę Prof. M a d 1 e r, a u a- 
tom ję Prof. E rnest B e i s -  
s n e r  etc. P raw ie z całym , 
dopiero wym ienionem  gro­
nem prof. u n iw ersytetu  
d o rp ack iego , poznał się 
bliżej i za p rzy ja źn ił C zeka­
nowski, albowiem  należeli 
oni do koła naturalistów , 
w skład którego w chodzili 
uczniow ie, za jm u jący  się 
historją naturalną.

Na zebraniach tow a­
rzyskich  k o ła , m ających  

ch arakter pogadanek naukow ych, m iew ał A le ­
ksander o d c zy ty ; dw a z nich w ra z iły  mi

bóstw em  zy sk ó w  i ka rjery . D ow cipny, iron iczn y, m ów ny 
w y s tę p o w a ł zaw sze  śm iało  p rzeciw ko  obskurantom , fa ­
n aty k o m , szow in istom  b a łtyck im , k tó ry ch  moc w ie lk a  
ro iła  się w te d y  w śród  m ałego św ia ta  D orpatu, n oszą­
cego  n a sobie cechy k le ry k a lizm u  p rotestan ckiego, w y
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się głęboko w  pam ięć, b y ły  to m onografje bar­
dzo starannie op racow an e: o skałacli k ry s ta li­
czn ych  W o ły n ia  i o otw ornicacli podolskich. 
Prof. Grube, obecny na zebraniach, radził Cze- 
kanow skienm , ażeby te w ypracow ania ogłosił 
drukiem , p rzy rze k ł on to uczynić, ale o ile 
wiem , p rzyrzeczen ia  nie m ógł wrykonać, z po­
wodu, że losy nim sam ym  inaczej pokierow ały, 
aniżeli się spodziew ał.

Podczas praw ie dw uletniego pobytu w  Dor­
pacie, A leksander pośw ięcał ca ły  swój czas 
pracom  naukow ym , przesiadyw ał niezm iernie 
pilnie w  gabinecie m ineralogicznym , i b y ł jak o  
pracownik, w ysoko ceniony, przez Prof. Gre- 
w in gh ’a. Z F ryd rykiem  Schm idtem  odbyw ał 
w ycieczk i geologiczne; badali oni pokład y sy- 
luryczne i zebrali nader obfite kollekcje  ska­
mielin, szczególniej z działu  Trój l iczek (Trilo- 
bitae), które p o słu żyły  następnie N ieszkow skie- 
mu Janow i do jego  m onografji o skorupiakach 
syluryjskich .

Z młodą generacją naturalistów  dorpackich 
łą c z y ły  Czekanow skiego szczere, p rzyjacielsk ie  
w ę zły  koleżeństw a, które p rzetrw a ły  rozłąkę 
i to w a rz y szy ły  mu przez ciąg  jego  żyw o ta  ca­
łego. T y ch  p rzy jac ió ł A leksandra, b y ł ca ły  za­

stępującego w  n ajbardziej obm ierzłej form ie b igoterji 
obłudnej, albo bezm yślnej, a nadto sym u lu jącego  lo ja l­
ność serw ilisty czn ą  do w ła d zy , d la  celów  dogodzenia 
ego istyczn ym  dążnościom  sw oim . A sm uss b y ł biczem  
B ożym , sm a ga ją cy m  dłu go p o łych  obłudników , ja k  ich  
n a z y w a ł i filozofów  „a la  Strim pel“ , a le nie szczędził 
p rzy  tern g łó w , zdobnych w  m itry  i p iersi obw ieszonych 
gw ia zd k am i. Siebie sam ego o kreślił za  pom ocą sza ra d y  
następującej :

M ein E rstes m ach t den K ö n ig  todt,
M ein Z w eites ist des Bauers Noth,
M ein G anzes lebt, in Kum mer fort.

Pom im o nędzy m aterjalnej, ja k ą  znosić m usiał 
A sm uss w  Dorpacie, n ie  p rz y ją ł jed n a k  w ezw a n ia  na 
Prof. do M oskw y. Na zaproszenie odpow iedział la ko n i­
cznie, że w o li g in ą ć  fizycznie  w  Dorpacie, n iż  m oralnie 
w sto licy  p ań stw a. M ia ł w ła s n y  sło w n ik  w yra zó w  dla 
oddania swoich m y śli w obec profan ów , w y r a z y  te  b y ły  
zrozum iałe ty lk o  dla  s ta ły c h  słu ch aczó w . In n i, nie w ta ­
jem niczeni, nie p o jm ow ali zg o ła  tego co w yp o w iad a ł, 
stąd  też ku rato r v. B radke, k tó ry  p rzychodził na w y ­
k ła d y  profesorów  znienacka, w  celu kon troli nad ich 
p raw om yśln ością , n ie  ro zu m ia ł A sm uss’a i odchodził 
n iezadow olony, ze go ująć nie m ógł i nie potrafił, a 011 
tym czasem  w obec a u d y to rjum ch ło sta ł szpiegującego 
w  n ajbardziej iro n iczn y  i dosadny sposób. G d y  rząd  
w y d a lił  z D orpatu kilku w ielce łu b ian ych  profesorów  
(Ö senbriigen’a, Senf’a etc.), za  ich w oln om yślne tenden­
cje, w te d y  A sm uss o g ło sił w y k ła d y  pod ty tu łe m : „TJę- 
ber die ja g d b a re  Thiede in  B u ss land“ i rozpoczął je  
tem i s ło w y : „In  B u sslan d  w erden Maasen, Füchse, B ä­
ren, W ölfe und Professoren je ja g td “ , za  te s ło w a w stępne 
zabroniono mu d alszych  w yk ład ó w  o zw ierzyn ie , na 
którą  się poluje w  B o ssji. G dy znow u innym  razem  
o g ło s ił w y k ła d y  „U eber Thierseele“ z ja w ili  sie 11a p ierw ­
szą za ra z  lekcję grem jaln ie  w szy scy  duszpasterze, w ra z  
z kuratorem  K raftströ m em  na czele, ale ju ż  po pierwszej 
lek cji przerw ano dalsze  w y k ła d y . Nic nie p om ogły  pro­
testy  A sm ussa, w  k tó ry ch  dow odził, że pism o św ięte 
n a jw y ra źn ie j zazn acza  w yso k ą  in te ligen cję  u b y d ła , bo 
przecież o sły  i w o ły  w  Betleem ie p ierw sze u zn a ły  dzie- 
dziątko  tam  urodzone za syn a  Bożego, g d y  ludzie, za-

stęp w D orpacie, z nich w ym ienię ty lko  nastę-« 
p ujacych  :

F r y d e r y k  S c h m id  t. Podów czas b ył docen­
tem w  Dorpacie. B otanik, geolog, paleontolog 
i podróżnik po S yb erji i Am urze, dzisiaj akade­
m ik w Petersburgu, n ajszczerszy p rzy jac ie l 
C zekanow skiego.

A le k s a n d e r  S t r a u c h .  D r.m ed ycyn y , berpe- 
tolog, akadem ik, dyrektor zbiorów zoologicz­
nych w  A kadem ji petersburskiej, zm arł przed 
kilkom a laty.

F e r d y n a n d  M o r a w i t z . H y m enop tero log, 
akad em ik , kustosz działu  entom ologicznego 
w akadem ji petersburgskiej, zm arł niedawno.

E d w a r d  v. W a h l. Zoolog, Dr. m edycyny, 
Prof. ch iru rg ji i operator w  Dorpacie.

G u s ta w  F l o r  Zoolog, hem ipterolog, Dr. 
m ed ycyny, P rof. zoologji w Dorpacie, objął 
katedrę po śmierci Prof. Asm ussa, um arł w D or­
pacie.

J a n  N ie s z k o w s k i .  U rodzony w  K rólestw ie 
kongresowem , przeniósł się z rodziną na L itw ę, 
w ych ow yw ał się w  gim nazjum  słuckiem , ukoń­
c zy ł uniw ersytet w Dorpacie, k szta łc ił się na 
zoologa i m edyka. „D w ie prace jego , dokonane 
w Dorpacie, z jed n ały  mu rozgłos zasłużony,

tw a rd zia li w  grzechu, u czyn ić  tego nie chcieli i nie po­
trafili. O d w o ły w a ł się następnie do o ślicy  B a laa m a, 
k tó ra  rozsądniej p rzem aw iała  języ k iem  ludzkim , n iż to 
czyn ić może w iele  is to t człow ieczych . Pom im o to w szy stk o  
nie zd o ła ł jed n a k  A sm uss przekon ać w y ro k u ją cy ch
0 szkodliwości, w yk ła d ó w , d o ty czą cy ch  duszy zw ierzęcej. 
W ykreślon o je  na zaw sze  z p rogram u, a dozw olono 
ty lk o  „p riya tissim e “ tra k to w a ć  o tym  przedm iocie. Na 
sek atu ry  i p rześladow an ia, k tó ry ch  nie szczędzono As- 
m ussow i, m ia ł 011 jed n ą  broń —  ironję, lecz też je j u ż y ­
w a ł z powodzeniem , ta k  11 p. d la  s ław n eg o  k u ra to ra  
dorpackiego u n iw ersytetu , K raftstró m a, k tó ry  z „Tarn- 
bur-m ażora“ d zięk i sw em u olbrzym iem u w zrostow i
1 m ęzkiem u „v irtu s “ zo sta ł zaszczyco n y  ty tu łem  gene­
ra ła  od k a w a le rji i a rty lerji i m ian o w an y ku ratorem  
u n iw ersyteck im , g d y  ten sobie k a z a ł w zn ieść m auzo­
leum w sp a n ia łe  na cm entarzu w  D orpacie —  n ap isał 
A sm uss epitafję  kró tk ą  „ III  111 g u t  u n d  u n s  b e s s  e r “ .

P rzyja cio ło m  sw oim  i uczniom , g d y  ci go żegn ali, 
w y je żd ża ją c  z Dorpatu,, d a w a ł z w y k le  u p cm in ki ze s k a ­
m ielin  syl liryczn ych , lub dew on iczn ych, dodając <lo 
tego czasam i w ierszy k  na prędce skreślony. Jedną z ta­
kich im p ro w izacji p ożegn aln ych  przypom in am  sobie, 
brzm i ona ja k  n astępuje:

Und w erd ich einst a uch todt und gan z begraben
fsein,

So denko nur lnein H erz iu diesen Stein hineiu.
B e g t sieli in  dir, 11 ach J aliren  noch, der Freund-

[sehaft siisses W o rt,
D aiin  sagę  dreist: „sein liebend Herz lebt fo rt“ -

P am ięć o tym  szlach etn ym  i p ra w ym  człow ieku 
zap ad ała  głęboko w  serca jeg o  uczn iów  i p rzy ja ció ł 
i po la tach  wielu, g d yśm y  się z kolegam i sp otykali 
w  różn ych  ś w ia ta  stron ach i w spom nieniem  zabiegali 
w  czasy  studjów  w  Dorpac e, p ierw szą  p ostacią  św ie ­
tlan ą, w y n u rza ją cą  się z cieni przeszłości, b y ła  zaw sze  
postać A sm ussa. N ieraz z C zekan ow skim , podczas na­
szego p obytu n a Syberji, od św ieża liśm y w  pamięci 
szczegó ły  z ży c ia  jeg o  i zaw sze  z jedn akim  pjetyzm eiu 
m ó w iliśm y o nim .



opracow ał on m onografię Trilobitów  Lifłand- 
skich i w yd ał m onografję „O lb rzym io-raka,,: 
E  u r  y  p t e r u s  r a m i p e s .  Dek. pochodzącego 
z form acji sylu ryczn ej. P rak tyk o w ał jak iś  czas 
w  Bobruj sku, w yw iezio n y  do Orenburga bez 
żadnego sądu, p rzeb yw ał tam  w  tow arzystw ie 
T a d e u s z a  K o r z o n a,  najsław niejszego dzisiaj, 
a w obecnej chw ili najzasłużeńszego h istoryka 
naszego. Zm arł tam  na tyfu s. B y ł  to człow iek 
zdolności niepospolitych, ujm ującej pow ierzcho­
wności, ro ku jący  w ielkie nadzieje.

G u s t a w  R  u p n i e  w s k i .  Bardzo zdolny czło­
wiek. M agister geologji w Dorpacie, nauczyciel 
geografji w gim nazjum  kijow skiem . W yw iezio n y  
został do R osji i tam życie  zakończ}7!.

S t a  n is ł  a w W i r i  o n . Z grodzień skiego; Zoo­
log, entom olog: pochodził z rodziny, której proto­
plastą b y ł m urzyn. K rew  afrykańska, połączona 
z krw ią europejską, w ydaje, ja k  tego m am y 
przykład  na P u s z k i n i e ,  zdolnych i u talento­
w anych  ludzi. Z  faktu  rzeczonego, ja k  i z wielu 
innych, do niego podobnych, w yciągn ąć mu­
sim y wniosek, że każde plemię, każda narodo­
w ość, pow inna być ja k  n a jżycz liw ie j i najpie­
czołow iciej traktow ana, w szystkie one w po­
chodzie ludzkości ku ideałom, obecnie ju ż  
uświadom ionym , maj ą prawo i obow iązek do 
życ ia  samodzielnego. Każde więc pogw ałcenie

»Um die l e b e n d e n  Geschlechter handelt 
es sich zu jeder Zeit; i h n e n ,  wenn sie auch 
eine Minorität bilden, soll Gerechtigkeit wider­
fahren, i h r e  Nationalität, so lange sie besteht, 
soll geachtet werden, was immer der historische 
Grund sein mag, der sie in’s Leben rief, oder 
eben auf diesen Boden verpflanzte«. (Die Stel­
lung der Slowaken in Ungarn beleuchtet von 
Leo Grafen von T h u n .  (Prag 1843, str. n  12).

»Offenbar ist es für die Slaven dasselbe, 
sich hier germanisiren, oder dort magyarisiren 
zu lassen; es ist für sie eben das, was es für 
die Magyaren wäre, sich germanisiren zu lassen«, 
(ibidem, str. 14).

»Auch gegen jede Vermengung der natio­
nalen Frage mit der kirchlichen muss ich gera­
dezu protestiren. Kann der Mann von Ehre ein 
Recht seines Volkes um ein anderes verkaufen? 
oder ist Gewissensfreiheit nicht auch ein R e c h  t, 
dessen Verweigerung eines Verbrechens schuldig 
macht, dessen Gewährung aber eben deshalb 
noch auf keine Gegenleistung Anspruch ge­
währt?« (ibidem, str. 14).

»Wenn hergebrachte Verhältnisse mit den 
Bedürfnissen der Gegenwart in schreienden W i­
derspruch gerathen, so müssen sie geändert 
werden, und es ist ganz gleichgültig, wie lange 
sie bestanden«, (ibidem, str. 42).

»Die Sprache zu wählen, die man für die 
seinige halten will, ist die erste und unschul­
digste Forderung individueller Freiheit einzelner

praw  narodow ościow ych i plem iennych —  jest 
zbrodnią.

T  a 11 y  r z e ws k  i W ł  a d y  s ł  aw. M edyk, chemik, 
m atem atyk, astronom, człow iek niepospolitych  
przym iotów  um ysłow ych. P rzy b y ł do D orpatu 
z uniw ersytetu, jeże li się nie m ylę, m oskiew ­
skiego. U rząd ził na poddaszu, obok swego mie­
szkania obserwatorjurn astronomiczne, bardzo 
prym ityw ne, ale w ielce pom ysłowe, tam wspól­
nie z Czekano wskim u czy li nas poznaw ać g w ia ­
zdozbiory na niebie i w yk ład ali oni tu taj dla 
ciaśniejszego kółka naturalistów  astronomję. 
Poezją  niezrównaną tch n ęły  te o d czyty  w ie­
czorne, w ygłaszane w  pociem ku na poddaszu 
domu, zw anego w Dorpacie „F ry c za rn ią “ . P ó­
źniejsze lata z ła m ały  um ysł W ład ysław a, prze­
niósł się do W arszaw y, s łu ży ł w biurze obra- 
chunkowem, odstrychnął się całkow icie od to­
w arzystw a ludzi i kolegów, zam knął się w sobie, 
ż y ł w  nędzy i zm arł z w ycieńczenia.

Z  y  g  m u n t K a c z k  o w s k i. S yn  sław nego do­
ktora K arola. Medyk, przeniósł się z K ijow adoD or- 
patu wraz z Czekanow skim  i bratem swoim  stry­
jeczn ym  G rzegorzem . Ż y ł w  najściślejszych  
stosunkach z A leksandrem , um arł w roku 1863 
w W arszaw ie, po długiej, ciężkiej, nieuleczalnej 
chorobie.

(C. tl. 11.)

Słowacy a korona św. Stefana.1

Personen, wie ganzer Gemeinden und Völker«, 
(ibidem, str. 53).

»Der wahre Patriot muss bereit sein, dem 
Wohle des Vaterlandes j e d e s  Oppfer zu brin­
gen. Vor Allem aber sei ih n die Gerechtigkeit 
heiliger, als jede Lieblingsidee«, (ibidem, str. 57).

Z rozmaitych względów wypisałem na czele 
tego artwkułu aż tyle miejsc z broszury jednego 
z najszlachetniejszych i z najdalej widzących mę­
żów stanu. Skłonił mię do tego przedewszystkiem 
wzgląd osobisty. W wywodach hr. Leona von 
Thuna, wypowiedzianych w tej broszurze, nie 
znajduję ani jednego zdania, pod którymbym się 
nie mógł podpisać bez żadnych ograniczeń.

Hr. L . von Thun należał do tych niezmiernie 
rzadkich ludzi, którzy, unosząc się po nad egoizmy 
osobiste, kastowe i narodowe, kierują się w swoich 
sądach i programach jedynie tylko poczuciem 
bezwzględnej sprawiedliwości. Jeżeli poczucie to 
właściwe jest wogóle tylko niewielu śmiertelni­
kom, to za to już tak zwanym »mężom stanu«,

*) Szeregv artykułów, wydrukowanych p. t. » S l o v ä c i  
a koruna sv. Stepäna« w wydawanym w1 Pradze przez Adolfa 
Czernego miesięczniku »Slovansky PiLhled«. Nr. r., 2., 3., 4, 
(październik-grudzień 1898, styczeń 1899) stanowi przekład



politykom, dyplomatom i t. p. bywa ono zwykle 
całkiem obce. Jakże jaskrawo odbijają logiczne 
i sprawiedliwe wywody hr. Thuna od wydruko­
wanych w tej samej broszurze listów pospolitego 
»patrjoty - narodożercy«, madziarona von Pul- 
szky’ego! Ale te logiczne i sprawiedliwe wywody 
czciciela sprawiedliwości »kosmopolitycznej« mu­
szą dziś zwłaszcza wydawać się naiwnemi, a na­
wet śmiesznemi. Dziś bowiem wszyscy prawie kie­
rownicy naw państwowych wyznają mniej lub więcej 
otwarcie cyniczną zasadę niedawno zmarłego de­
moralizatora wszechświatowego, zasadę »siły przed 
prawem.« Przygrywką tego samego tonu jest 
wygłaszana z lubością sentencja o anarchisty­
cznym zakrój u, » S u p r e m a  l e x  r e g i s v o l u n ­
t a s «,  sentencja, która, odbywszy długi szereg 
ewolucyj, w głowach odpowiednio przygotowanych, 
przybiera postać s u p r e m a  l e x  m e a  v o l u n t a s  
i uzbraja w sztylet morderczy rękę patentowa­
nego „anarchisty“ . O prawie, o sprawiedliwości 
potrafiono tu gruntownie zapomnieć.

Czytając broszurę hr. Thuna, doznajemy złu­
dzenia, jak gdyby była wczoraj napisaną. Tak 
wybornie nadaje się ona do obecnych stosunków ! 
Tak mało zmieniło się od lat 55-u ! Tak samo 
dziś, jak i wtedy stoją naprzeciwko sobie z jednej 
strony wrogie obozy wynaradawiaczów i wynara­
dawianych, z drugiej zaś - liczne stada bezwsty­
dnych i wyuzdanych „patrjotów“ , obok odosobnio­
nych kółek głosicieli sprawiedliwości i opartego na 
niej pokoju międzynarodowego.

W  duchu tych ostatnich podawał hr. Thun 
już przed przes ło półwiekiem doskonałe środki 
załagodzenia sporów narodowościowych. Konsty­
tucja austrjacka również się szczęśliwie załatwia 
z tą sprawą. Jej § 19 oddaje każdemu, co mu się 
należy, a wszelki „mąż stanu“ , występujący z ja- 
kiemiś osobnemi „rozporządzeniami językowem i“ , 
dowodzi tylko, że nie rozumie całej doniosłości 
owego paragrafu. W ęgry mają również ustawy 
zasadnicze, uznające prawa wszystkich narodowo­
ści, a jednak  uprzywilejowane tam plemię ma­
dziarskie prześcignęło w bezwzględności ucisku 
narodowościowego tak bismarkowskich „hakaty- 
stów“ , jakoteż ,,w o z s  o j e di ni  aj  us zez  i ch o- 
b r u s i t i e l  e j “ .

Skutkiem tego W ęgry dzisiejsze sprawiają 
wrażenie nieustających jatek ludzkich. Nie ćwiar- 
tują tam wprawdzie ciał, ale torturują i zabijają 
myśl ludzką, zabijają najszlachetniejsze uczucia,

czeski, dokonany przez samego p. Czernego z rękopiśmiennego 
oryginału polskiego. Obecnie ogłaszam sam oryginał polski, 
zmieniwszy go tylko bardzo nieznacznie w niektórych miejscach. 
Sądzę, że zainteresuje on publiczność polską choćby z powodu 
procesu prasowego, wytoczonego jednej z gazet słowackich 
(»Narodnie Noviny« w Turć. Sv. Martinie) z a , objektywnt 
sprawozdanie z owych przekładów czeskich. Niechaj wiedzą 
Polacy, jaka to wolność prasy panuje u »Węgrów-bratanków«,
i za jakie to »występki« redaktorowie słowaccy muszą po­
nosić wysokie kary pieniężne i pokutowa; całemi miesiącami 
po gościnnych więzieniach.

Kraków, 25. marca 1899. J. B. de C.

zabijają wiarę w ideały, zabijają narodowość, ję ­
zyk, uczciwość i sumienie.

Czy jest jakakolwiek tego potrzeba? Czy to 
nie obłęd, nie potworne szaleństwo? A jeżeli tak, 
to jaka jest jego przyczyna?

Za mało znam szczegóły tych stosunków 
w ich związku historycznym, ażebym się m ógł 
porywać na przedstawienie dokładnego rodowodu 
naprężenia międzynarodowego na W ęgrzech.

Oprócz Słowaków, do narodów, uciskanych 
przez Madziarów, należą także Serbowie, Rum u- 
nowie, Niemcy i Rusini. Ja zaś zajmuję się tu
tylko Słowakami. Co jednak dotyczy Słowaków, 
da się mu ta t  i s m u t a n d i s  zastosować także do 
innych narodów. Ale i przy Słowakach muszę się 
ograniczyć tylko grubemi rysami, bo nie stać mnie 
na wykończenie.

Przyjrzyjmy się więc cokolwiek historji, co­
fnąwszy się wstecz.

I.

Rozbudzenie zaborczego szowinizmu madziar­
skiego nastąpiło przeszło sto lat temu, w końcu
zeszłego stulecia. Szowinizm ten wzmagał się co­
raz bardziej, aż wreszcie w r. 1848 wybuchnął
krwawą awanturą, pod obłudną maską »wolno­
ści«.*) Jak zaostrzone były stosunki na kilka lat 
przed r. 1848, widać jasno z przytoczonej broszury 
hrabiego L . von T h u n a .

Ów cześni główni przedstawiciele inteligiencji 
słowackiej doskonale rozumieli nigdy nieustające 
dążności kanibalistyczne Madziarów oraz żądzę 
zachowania dawnych przywilejów szlacheckich, 
i wypowiadali to jasno i bez ogródek.

K iedy rząd Ferdynanda V. przedłożył sej­
mowi węgierskiemu z r. 1847 cały szereg reform, 
dążących między innemi do złagodzenia doli ludu 
wiejskiego i do uwolnienia go z poddaństwa 
i pańszczyzny, wtedy nawet „wolnom yślny“ „pa- 
trjota“ Kossuth wystąpił przeciwko tym reformom, 
bo, jak twierdził, poddaństwo i pańszczyzna są 
przeznaczeniem chłopa. Oczywiście szlachetna 
szlachta madziarska była po stronie Kossutha, 
a przywołał go do porządku jedynie poseł sło­
wacki, znakomity Ludevit Stur (Sztur), wypowie­
dziawszy 21. grudnia 1847 za oswobodzeniem ludu 
z jarzma niewoli mowę, której cała izba wysłu­
chała z największą uwagą.

Zaznaczywszy, niezb t może słusznie, że prze­
znaczenie (fatum) objawia się jedynie w przyro­
dzie, a że w państwach i w historji niema go 
i być nie może, bo „tu na czele dziejów stoi wola

;:) Nie podzielamy poglądu wypowiedzianego przez wielce 
szanownego Autora. Zdaniem naszem nie tylko według pojęć 
ówczesnych, lecz i dzisiejszych, rewolucja węgierska, pomi­
mo że miała centralistyczny charakter, była walką z abso­
lutyzmem i reakcją. I tern się tłumaczy tak wielki w niej 
udział Polaków pod wodzą szermierzy wolności, jak: Bem. 
Dembiński, Wysocki, tern się też tłumaczy, że i wolnomyślni 
Niemcy garnęli się pod rewolucyjny sztandar węgierski.

(Przyp. Red.)



ludzka“ , tak, ze „sam a historja nie jest niczem 
innem, jak tylko rozwijaniem i urzeczywistnia­
niem tej w oli“ , mówił Sztur, między innemi, co 
następuje:

,,Istniało zresztą niegdyś w historji przezna­
czenie, a to mianowicie w państwie Rzymskiem, 
kiedy pokonane orężem rzymskim narody, klęcząc 
przed Capitolium, dostały się całkiem pod samo­
wolę i wszechwładzę rzym ską; Rzymianie bowiem 
tylko w tym celu pokonywali inne narody, ażeby 
wykazać przed światem swoją męskość i siłę, 
oraz ażeby wyzyskiwać pokonane narody na swą 
korzyść jedynie, nie troszcząc się wcale ani o du­
chowy, ani też o materjalny dobrobyt tych naro­
dów. Jednakże ten groźny stan który znajdujemy 
w świecie rzymskim, gdzie, według pewnego po­
dania jego pisarzy, serce świata pękło, mógł się 
tam utrzymać tylko przed zjawieniem się chrze- 
ściaństwa; chrześciaństwo bowiem tak każdemu 
człowiekowi, jako też każdemu narodowi dało 
i obiecało wolność duchową, zaczynając w ten 
sposób w życiu ludzkości całkiem nową epokę. 
B ył wprawdzie i później, a nawet dotychczas trwa 
ucisk narodów, ale to nie jest już wcale na miej­
scu w naszym wieku tak, jak było w świecie 
rzymskim. Tak tedy z państw i z historji prze­
znaczenie zostało zupełnie wypędzone, i nastały 
nareszcie czasy, w których skutki wolności od­
czuwa także lud gnębiony, a w ciągu długich 
stuleci oczekując tęsknie ulżenia swojemu losowi, 
będzie nareszcie brać udział w zdobytych dobro­
dziejstwach ludzkości...“

Oczywiście temi ogólnikowemi wywodami, 
wypływającemi z idealistycznego światopoglądu, 
nie przekonał L . Sztur szlachetnych Madziarów, 
przeciwnie, wzbudził przeciwko sobie taką niena­
wiść, że przed teroryzmem zdziczałego sejmu 
preszburskiego (bretislawskiego) musiał, ulegając 
prośbom przyjaciół narodu słowackiego, uciekać 
do W iednia.

Antagonizm między Słowakami a Madziarami 
coraz bardziej cię zaogniał. Jak silnem było w obozie 
słowackim rozgoryczenie i oburzenie na ciemięzców, 
najlepiej to widać z mowy jednego z głównych 
przywódców narodu słowackiego, dr. Józefa Hur- 
bana, pastora w Hlbokiem (Głębokiem), wypowie­
dzianej 18. marca 1848 r. do przyjaciół, którzy 
zebrali się u niego z powodu jego imienin. W  mo­
wie tej zadźwięczała po raz pierwszy w obozie 
słowackim trąbka wojenna.

„H ejże, bracia, na cóż mamy jeszcze czekać ? 
^zy może na to, aż sobie każdy zabierze swoje, 

razem zabierze także i nasze ? Czy co ? Pie­
czone gołąbki nie wlecą nam nigdy do gąbki. 
A potem, porozumiejmyż się przedewszystkiem, 
0 co chodzi. Ja nie wiem, co teraz Madziarzy za­
mierzają, ale to wiem, co już od dawna zamie­
rzali. Wiem, że wszystkie ich usiłowania zmie­

rzały ku temu, ażeby nas Słowaków zmadziaryzo- 
w a ć ; a to także teraz zamierzają, jak to Kossuth 
każdem słowem i każdem pociągnięciem swego 
pióra potwierdza. Jak to znowu pogodzić z wy­
krzykiwaniem owego bractwa, wolności i równo­
uprawnienia, to niech djabeł pojmie. Żeby zaś 
rewolucję knuli, to jest także więcej niż śmieszne. 
Czy może ten lud będzie się bił za tych panów 
przeciwko swemu ubóstwianemu królowi? Dokąd 
że to chodził ten lud skarżyć się i użalać, kiedy 
go ci panowie do krwi obdzierali? Zawsze do 
W iednia, nigdy do Budapesztu. Ja nie wierzę 
w możliwość rewolucji madziarskiej. Jednakże, je­
żeli ją  sobie urządzą, niechże się sami starają, 
jak ją  mają zakończyć; słowackiego narodu do 
niej nie pociągną. Nasz naród jest pod tym wzglę­
dem zbyt pobożnie wychowany, ażeby miał pod­
nieść oręż przeciwko swemu królowi. My śmiało 
chwyćmy się tych haseł, teraz tak uroczyście 
i powszechnie głoszonych: wolności, braterstwa 
i równości i wszczepiajmy także swojemu naro­
dowi miłość wolności, wzbudzajmy w nim zapał 
do współczesnych spraw publicznych. Kiedy nas 
wzywają na zgromadzenia i chcą się z nami bra­
tać, chwytajmy się tego bractwa obiema rękami. 
Kiedy żarliwie domagają się równości, nie siedźmy 
milczkiem po kątach, jak gdyby to nas wcale nie 
dotyczyło, ale domagajmy się z równą gorliwością 
wszystkich tych współczesnych zdobyczy. Niech 
czart porwie to głupie niewolnictwo. K iedy król 
idzie naprzód, my bezpiecznie możemy iść za nim. 
Ociągać się z taką gorliwością i czynnością by­
łoby grzechem, któryby się straszliwie pomścił na 
naszym narodzie, a na nas: na jego inteligiencj e 
i jego przyjaciół, spadłaby za to najcięższa odpo­
wiedzialność. Tak tedy, jeżeli lud nas opuści 
i ukołysze się w niewolnictwie wbrew naszym 
radom, nie dbam o to, —  on sam poniesie za to 
odpowiedzialność; ale przepowiadać to —  byłoby 
to zdradzić w połowie sam naród“ .

Mowa ta dodała ducha narodowcom słowac­
kim, apatyczniejącym pod naciskiem teroryzmu 
sejmu preszburskiego i dała początek świadome­
mu ruchowi politycznemu Słowaków w r. 1848, 
budząc ich do czynu.

Najprzód wystąpili oni na drodze pokojowej, 
formułując jasno swoje żądania i oświadczając, 
że jestto u l t i m a t u m ,  od którego nie odstąpią 
i któremu musi się stać zadość, jeżeli Madziaro­
wie życzą sobie urządzenia wzajemnych stosun­
ków na podstawie zgody sąsiedzkiej, która po­
winna panować między różnoplemiennemi naro­
dami, zamieszkującemi tę samą krainę. Dopiero 
kiedy na to pokojowe oświadczenie, oparte na 
zasadach sprawiedliwości i nikogo nie krzywdzące, 
odpowiedziano pogardliwem milczeniem, nastąpiło 
ostateczne zerwanie i... krew się polała.

(C. d. 11.;
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12) PAWŁA BOURUET A.
Przekład Eugenji Żmijewskiej.

U m ilkła, ale ty lk o  na cliw ilę. M ów iła da­
lej z zaciekłością  osoby, która postanawia nie 
oszczędzać się i spełnia to jak o  ofiarę.

—  W  trzecim  roku miałeś w łaśnie odby­
w ać powinność w ojskow ą. Trzeba b yło  zap ła­
cić tysiąc pięćset franków  za w olontarjat. Nie 
m ieliśm y takiej sumy... Całe nasze oszczędności, 
siedm ty s ię cy  franków , zbieranych grosz do 
grosza —  przepadły w rękach nieuczciw ych... 
B yłeś  taki pracow ity, taki zdolny! T yłeś się 
ju z  nad książkam i naślęczył...

No, i ja k że  się tu b3Tło pogodzić z m yślą, 
że m usiałbyś przerw ać n a u k i ! Chodziło nie- 
ty lk o  o odsłużenie wojskowości, ale o całą 
przyszłość-.. O! g d y b y  tam ten b y ł taki, ja k  ty , 
gd ybyśm y m ieli pewność, że pieniądze nie pójdą 
na marne, że on ich  u żyje  na coś dobrego, 
toby się nas pokusa nie ch w yciła... W iem , nie 
m ieliśm y praw a je j uledz... To b y ły  pieniądze 
jego , nie nasze... A le  ty  byłeś ich w art tak  
bardzo, a on tak  m a ło ! —  No, i pokusa nas 
zm ogła...

—  I  nie pom yśleliście m ówił E ugeniusz 
—■ że tamtemu, dlatego właśnie, że m iał cha­
rakter słaby, te pieniądze b y ły  potrzebniejsze, 
niż m nie? Nie pow iedzieliście sobie, że pozba­
w iać go tej fortuny, zn aczyło  to samo, co rz u ­
cić go bezbronnym  na pastwę życia , że gd y 
p rzy  swoim braku en ergji znajdzie się bez 
środków utrzym ania, to staczać się będzie co­
raz niżej i że ja , wasz syn, będę odpow iedzial­
nym  za to.

—  T y ?  — zaw ołała  m atka — ty  odpowie­
dzialnym ? N ie mów tak, nie m yśl tak. . A ni 
ty , ani tw ój ojciec... To ja... ja  jestem  winna 
w szystkiem u —  m ówiła, b ijąc  się w piersi. — 
Ja w szystko biorę na siebie. Mnie naprzód 
p rzyszło  na m yśl zaczerpnąć t3rch p ieniędzy 
na twój w olontarjat, ja  nam ówiłam  Corbiera. 
On nie chciał... Skłoniłam  go wreszcie... .Ja cię 
kochałam  za bardzo... w ięcej, niż zbawienie 
w łasnej duszy, więcej niż Boga. Oto mój grzech 
n ajw iększy. Inne w y n ik ły  z niego. W iedziałam  
że gubię duszę, ale w iedziałam , że to dla cie­
bie. Już dziesięć lat, mój synu, dziesięć lat, 
ja k  się nie spowiadam, bo ksiądz b y łb y  mi ka­
zał oddać te pieniądze, a m ogłeś ich jeszcze 
potrzebow ać... Tak, synu, kochałam  cię nad 
m iarę i B óg od samego początku przez 
ciebie mnie karał. Nie dla tego, żebyś mi 
sp raw iał zm artw ienie, ty , praw dziw a dosko­
nałość. A le  w łaśnie, g d y  cię w idziałam  ta ­
kim doskonałym , ogrn iały  mnie strachy, prze­

czucia, że tak  długo nie potrwa, że trw ać nie 
może... D ręczyłam  się przew idyw aniem , że B óg 
nam ciebie odbierze w pełni młodości, w pełni 
nadziei.

P ew na jestem , że gd ybyś nam p rzyczyn ia ł 
zg ryzo ty , gdybyś się mniej dobrze u czy ł, nie 
czułabym  może nad sobą ciągłej groźby, nie 
d ręczyłabym  się tem, cośm y zrobili... ciągle, 
ciągle...

Chciałam  tę groźbę zażegnać, um artw ie­
niem dobrowolnem, tw ój ojciec także.

Od czasu, ja k  u legł moim namowom, w i­
działam . że sobie w szystkiego odm awia. P rze­
stał palić, nie p ija ł kaw y, ja d a ł ty lk o  dla pod­
trzym ania sił... M ożem y sobie oddać tę spraw ie­
dliwość, że dla siebie nie w zięliśm y nic zgoła. 
A le  choć zadaw ałam  sobie posty, um artw ienia, 
choć nie folgow ałam  sobie w  niczem, trap iła  
mnie ustaw icznie myśl, że to się na nic nie 
zeta, że to mnie od pom sty Bożej nie uchroni, 
że w cześniej, czy  później zostanę ukarana 
w tobie.

...Lata u p ływ a ły , mój Greniu, a ty  spra­
wiałeś nam tylko  pociechę... A im byłam  szczę­
śliw sza przez ciebie, tem dotkliw iej d ręczyła  
mnie m yśl, że nam się to szczęście nie należy... 
Nie umiem ci tego dobrze w yrazić... Za każdym  
twoim  nowym  tryum fem  zdaw ało nam się, że 
nasz dług w zrasta. W idzisz jednak, że moje 
przeczucia b y ły  słuszne: za w szystko  trzeba 
płacić, wcześniej czy  później —  to św ięta pra­
wda, a najlepszym  je j dowodem, że przyszło  
pom iędzy nam i do takiej rozm owy, że m uszę 
ci robić takie w yznania.

....Przeczucia tra p iły  mnie coraz natarczy- 
wiej*, tak, że przed dwom a laty  postanow iłam  
zw olnić się choć w części od w yrzutów .

W iedzieliśm y oboje z ojcem, że tam ten 
w stąp ił do w ojska, następnie do szkoły  w ojen­
nej w W ersalu, że go ztam tąd w ypędzono za 
złe sprawowanie. Potem  straciliśm y go z oczu. 
Otóż zdaw ało mi się, że gTtybyśmy go odna­
leźli, zw rócili mu nie w szystko, ale bodaj część 
spadku, zaopiekow ali się je g o  losem, toby mnie 
b3rło lżej na sercu, toby mnie tak nie d rę czy ły  
przeczucia i obawy...

Corbicres zaczął szukać tego biedaka. 
I odnalazł go. P ragnęłam  także go zobaczyć... 
D laczego? Sam a nie wiem , ale pragnęłam  ko­
niecznie. A  gdy go zobaczyłam  takim  nędznym , 
spodlonym, ch w ycił innie w yrzu t sum ienia 
i strach, ju ż  nie o nas, lecz o ciebie.

Pow iedziałam  sobie to, coś ty  mi p ow ie­
dział przed chw ilą: że g d y b y  m iał pieniądze, 
toby może tak nisko nie upadł. Zrozum iałam  
wreszcie, że p rzyw łaszcza jąc  sobie cudze fun­
dusze, popełniliśm y nietylko  sprzeniew ierzenie, 
lecz zbrodnię.

B yłam  tak zm ieszana, że ów biedak to 
spotrzegł... Przed sw oją śm iercią pan H audric 
oznajm ił mu listow nie, co dla niego u czyn ić



zam ierzył, nie w ym ieniając jedn ak ani swojego 
nazw iska, ani naszego. P iotr w iedział, że mu 
niew ielką sumkę zapisał..- Przez pierwsze dwa 
lata od bieiał od niej procenty. Potem  ani sze­
ląga... D om yślił się, że to m y. .

Od owej chw ili, to je st od czternastu m ie­
sięcy, ży liśm y w ustaw icznej obawie, że zrobi 
to, co dziś u c z y n ił: że w szystko powie tobie,
że nas będziesz sądził, że nas potępisz, że 
nam i w zgardzisz...

Greniu! —  zaw oła ła  błagalnie — mnie sądź. 
mnie potępiaj, mną pogardzaj, ale nie ojcem. 
Jego oszczędź, zlitu j się... On nie winien, ty lko  
ja . Ja go nam ówiłam , mnie ta m yśl p rzyszła . 
To m oja w ina, m oja w yłącznie. B óg to wie 
i dlatego tak spraw ił, zastałeś nie ojca, ale 
mnie właśnie... Nie śm iałabym  Gro naw et prosić
0 taką  łaskę... bom je j nie w arta. Lecz On mi 
darow ał, w yb aczył... T y le  ju ż  wycierpiałam ... 
T eraz mi będzie lepiej... Będę m ogła spowiadać 
się, przystępow ać do kom unji... T ylko , E u g e ­
niuszu miej litość nad tw oim  ojcem...

—  Nie mam praw a sądzić ani ciebie, ani 
jego  —  odparł.

O bow iązki zawodu osw oiły go z w ielkiem i 
cierpieniam i, a jednak sta ł oszołom iony nad 
przepaścią niedoli, nad którą przez ty le  lat 
k rą ży ł, nie w idząc, nie dom yślając się naw et 
otchłani...

U k azyw a ła  mu się jednocześnie cała  g łęb ia  
m iłości tej nieszczęśliw ej m atki i czuł, że w ła ­
śnie on jeden na ś w iecie nie ma praw a jej 
potępiać.

Oto w iła  się przed nim w  m ęczarniach 
dusza sterana, którą  011 doprow adził do zgub}", 
bezwiednie w praw dzie, lecz to zm niejszało ty lk o  
jego  odpowiedzialność, nie zaś je j cierpienia. 
A  b y ły  straszne i dlatego w łaśnie uszlache­
tn iły  ją  i podniosły z upadku, w  który ją  m a­
cierzyńska m iłość p ogrążyła .

U dręczenia w ewnętrzne, głębokie poczucie 
własnej w in y, obm yły ją  ze skazy.

P ożądała gorąco kary, całą  odpow iedzial­
ność p rzyjm ow ała  na siebie, jednego ty lk o  
p ragnąc: odpokutować za dw oje, swojem u
w spólnikow i, starem u tow arzyszow i całego ż y ­
wota, oszczędzić strasznego ciosu, k tó ry  w nią 
godził przed chw ilą.

C zy ż  syn m ógł postąpić inaczej, niż u czy­
nił: 011 ch w ycił ją  w  objęcia i p rzy cisn ął do 
piersi zbolałej.

—  Mamo, droga marno! —- szeptał. —  Nie 
g ry ź  się, nie p łacz... W szystko  się da napra­
w ić. Oddam pieniądze... W yleczę  biedaka... 
S p o jrzy j na mnie... U śm iechnij się... W iesz, 
że kłam ać nie umiem, w ięc mi uw ierzysz, gdy 
ci przysięgnę, że mam dla ciebie ty lk o  cześć
1 m iłość. Tw oje łz y  w szystko zm azały , a ja  
dokonam reszty. B ędziem y jeszcze  szczęśliw i... 
Zobaczysz, zobaczysz...

O parła czoło o jego  ram ię i słuchała go 
w m ilczeniu; na te obietnice i nadzieje w strzą ­
sała ty lk o  głow ą, ja k  kon ający, g d y  11111 obie­
cują radości, k tó rych  wie, że ju ż  n igdy nie 
zazna.

To nieme przeczenie w yrażało  tak do­
bitnie, że na je j ból lekarstw a ju ż  niem a, że 
i E ugenjusz um ilkł wreszcie tu lił ty lk o  tę 
siw ą głow inę, ko łysał ją , ja k b y  do snu, g ła ­
skał i pieścił ; w reszcie na dźw ięk dobrze 
znany obojgu , odskoczyli od siebie. K lu cz  
w zam ku za zg rzyta ł. < >jciec pow racał do 
domu.

—  Odwagi ,  m am o, odw agi! —  szepnął 
E ugenjusz. — P rzysięgam  c i , że 011 się o ni- 
czem nie dowie.

(D okończenie nastąpi).

POETKA WŁOSKA.
L iteratu ra pięknych W łoch  w spółczesnych 

nie ohtuje w ta len ty  sam odzielne i oryginalne. 
W  pow ieści i now eli silnie zaryso w ały  się 
ostatniem i czasy  niepoślednie w praw dzie indy­
w idualności tw órcze, w rodzaju: G. d’A nnunzia, 
F ogazzaro , M atyldy Serao, Castelnuovo i t. p., 
zb y t w iele jedn ak zaw d zięczają  one kierunkom  
literackim  sąsiedniej F ran cji. Z  poezją je st 
jeszcze  gorzej. M ilczy  oddawna g ło śn y  poeta 
sy cy lijsk i, Rapisardi, zam ilk ł również g w ałto ­
w n y C ardu cci; ostatnie zaś pokolenie nie w y ­
dało dotychczas żadnego poety, któ ry  m ógłby 
stanąć w jednym  szeregu z liczną drużyną 
m łodych i najm łodszych poetów francuskich  
i belgijskich .

U p raw iających  poezję sporo tu, ja k  w szę­
dzie zresztą, praw dziw ych  jednak tem peram en­
tów  tw ó rczych  - mało. Z grom ady w yróżnia  
się szczęśliw ie szczery, bezpośredni i nam iętny 
talent młodej poetki, A d y  N egri. —  Pierw sz}r 
zbiorek je j utw orów  p. t. „ F a ta lita “ (wyd. 
1893 r.), c ieszy ł się n iezw ykłem  powodzeniem 
i imię autorki zrobił znanem  po za granicam i 
półw yspu, drugi j). t. ./Pempeste“ (Burze) — 
nadziei obudzonych nie zaw iódł i sław ę zw ię­
kszył. Od trzech lat, po w yjściu  za m ąż za 
bogatego przem ysłow ca z M edjolanu, m ilczy  
A . Negri, gotując podobno do druku trzeci tom 
poezji swoich p. t. „M atern ita“ .

Ozem, ja k ą  nutą sw ych pieśni u jęła  sobie 
słuchaczów  młoda poetka?

P rzedew szystkiem  prostotą i siłą sw ych  
w ynurzeń liryczn ych , ja k  rów nież gorącem  
odczuciem  niedoli tych  w szystkich  pokrzyw dzą-



nyeh, k tó rzy  cierpią z powodu egoistyczn ych  
i niespraw iedliw ych urządzeń w spółczesnej c y ­
w ilizacji. N a ten ostatni zw łaszcza tem at mo­
żna, ja k  wiadomo, deklam ować bez końca, mo­
żna rozrzew niać się i podniecać sztucznie... 
P oetka w łoska tern w łaśnie w cale nie grzeszy: 
tu  w ięc spoczyw a rów nież urok je j pieśni. A da 
N egri o cierpieniach i upośledzeniu w yd zied zi­
czonych m ówi z osobistego doświadczenia ; ona 
ich życ iu  p rzy jrza ła  się zbliska, od dziecka 
poiła się ich goryczą, g ry z ła  się ich bólem, 
w zruszała się pragnieniem  szczęścia. Pochodzi A . 
N egri ze sfery robotniczej ; ojciec jej i m atka 
b yli najm itam i. Od najm łodszych lat b y ła  oto­
czona niedostatkiem  i ży ła  niepew nością ju tra . 
W cześnie zaczęła  staw iać opór przeciwnościom  
i poznała nikczem ną m onotonję w alki o byt. 
W  osiem nastym  roku życ ia  została n au czy­
cielką szkółk i ludowej w  M otto-Visconti (Lom- 
bardja), roznosząc św iatło  śród ciem nych i ubo­
gich. Na tern stanow isku zdobyła sław ę. P ierw szy 
zbiorek je j poezji (Fatalita), prócz rozgłosu, 
przyniósł rów nież młodej nauczycielce poprawę 
b ytu  m aterjalnego i utorow ał drogę do szczę­
ścia... A dę N egri przeniesiono do M edjolanu, 
w charakterze profesorki w yższego zakładu 
naukow ego dla kobiet. Tu rów nież znalazła  
w krótce męża, w  osobie bogatego przem ysłow ca 
G allanda, jednego z gorących  w ielbicieli je j 
talentu.

Poezji, słowem, zaw dzięcza A . N egri w szyst­
ko. Zanim  jedn ak ta  zm iana losu w je j życiu  na­
stąpiła, w a lczy ła  z m ęztwem  n iesły  chanem 
z nędzą i w ydziedziczeniem , w ybu ch ła  oburze­
niem nam iętnem  —  ale nie rozpaczała bezna­
dziejnie, protestow ała głośno, m iotała groźby, 
dom agała się spraw iedliw ości, w spółczucia i mi­
łosierdzia naw et, zawsze jed n ak z n ieugiętą  
dumą i godnością, bez łez i trw ogi żebraczej, 
w poczuciu praw  jedynie.

M ogła w ięc w w ierszu „Do m atk i“ (Tam- 
jiesfe), pow iedzieć o so b ie :

„Polorando non mossi wn sol lam en to;

„N u lla  piega il mio fronte o il mio pensiero.

„to  sono forte, e vero,

„Io son la quercia ehe non crolla al von to."

(Cierpiąc, nie w ydałam  w cale s k a rg i; nic nie. 
m arszczy mego czoła ani m yśli m ojej. Jestem 
silną, zapraw dę jestem  dębem, któ ry  nie drży 
na wietrze).

E n ergiczn a  i gorąca natura poetki, wśród 
w alk i i trosk codziennych, wobec nędzy i nie­
pewności, śpiew a w ciąż radośny hym n życia, 
w ielbi prace i w ysiłek , w zlatu je  ku słońcu 
i w ierzy  w tryu m f m ężnych i szlachetnych. 
Jest coś w yzyw ającego  w  je j postawie, wobec 
niedoli i z łych  losów, coś w zgardliw ego w  je j 
heroizm ie życiow ym .

W  wierszu „Huon di, Miseria“ („W ita j nę­
d z o !“ („F a ta lita “ str. 49) z szyderstw em  i za­
w ziętością urąga widm u nędzy, m ówiąc :

 „io faccolgo rigida i secura.
„Spettro sdentato da le scarne braccia,

„G uarda! ti rido in faccia.“

(przyjm ę ciebie sztyw na i nieustraszona. W i­
dmo bezzębe o ręce kościstej, p atrz !... w  tw arz 
ci się śmieję).

Serce poetki, pomimo, że się w ciąż krw aw i 
w idokam i nędzy i niepraw ości społecznych, 
chociaż w ciąż szarpie się gw ałtow n ie, burzy  
się i w ystęp u je  w roli oskarżyciela, je st zaw sze 
dziew iczo czystem , nieskalanem  uczuciam i nie­
naw iści i zem sty. Nieskłonne do ustępstw  
i poddania się, wiecznie w ojujące ze złem , 
mimo to je st pełne m iłości i w ielbi gorąco 
tych , co choć ścigani losem i zm iażdżeni n ie­
dolą, w  duszy swrojej przechow ują skarby uczuć 
łagodnych i nie podnoszą mściwrej ręki na 
brata. T ych  n azyw a „w ie lk im i“ i składa im 
hołd g o rący  w silnym  i głęboko rzew nym  
w ierszu p.  t. „ I grandiu (W ielcy. — „Ternpo­
ste“ str. 807). WŁ Jabłonowski.

(Dokończeni e n a s tąp i).

Z  pism i książek.

Poradnik dla samoukóic. Część II. 1) Nauki filo­
logiczne, 2 ) Nauki historyczne. Pod redakcją Piotra 
Chmielowskiego, Ludwika Krzywickiego i Adama Malir- 
burga przy współudziale grona specjalistów. Wydany 
przez Aleksandra lieflicha i Stanisława Michalskiego 
z zapomogi Kasy im. Mianowskiego. Warszawa 1899, 
str. XIV i 095 (cena 1 zł. 5 ot.)

Dzieła Hi stor ja  słowianu Edwarda Bogusław­
skiego wyszedł tom 11, z zapomogi kasy imienia Mia­
nowskiego. Treść jego zawiera okres czasu od „Osie­
dlenia w Tlirji przez Herkuliusza Chorwatów i czę­
ściowo Serbów w r. 295“ do dziejów Słowian w po­
łowie dziewiątego stulecia. Autor odstąpił od zastoso­
wanej w pierwszym tomie pisowni zreformowanej, uży­
wającej np. c, r, s, z daszkiem zamiast cz, rz. sz, 
a przyjął te ostatnią pisownię, albowiem, jak się tłu­
maczy w przedmowie: „grafika zreformowana przyjętą 
była przez ogół szerszych kół czytających i przez wię­
kszość uczonych jak najniecbętniej“ .

Jako nowy tomik „Wydawnictwa popularnego“ 
księgarni Gebethnera i Wolfa, wyszedł z druku „Ocean 
i jego tajemnice“ . Jestto przystępny wykład oceanografii, 
opracowany przez W. Umińskiego, według dzieła dra 
Otto Krummela.

Z  „D ru k a rn i U d zia ło w e j“ w e L w o w ie , ul. L in dego  8.


